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stanow czo, że n ie odstąpi ani na krok ze sw ego  
stan ow isk a . H istoryczn a  ta, pięciom inutow a konfe- 
rencya przyw ódców  opozycyi z m onarchą, w yw arła  
w szędzie  olbrzym ie w rażenie. O pozycya zrozum iała, 
że cesarz n ie zaniechał ostateczn ie  projektu re­
form y w yborczej na W ęgrzech, czego ona sobie  
zupełn ie nie życzy. Cesarz w yzn aczył w ięc  na  
pośrednika do rokow ań z koalicyą  hr. C ziraky’ego.

H r. Cziraky, obecnie m arszałek dworu, uro­
dził się  w  roku 1852. J e s t  on potom kiem  jednej 
z najstarszych  rodzin w ęg iersk ich  i kaw alerem  
złotego runa. K leryk ał z przekonania, je st  jednak  
zw olennik iem  hr. T iszy  i już z tej przyczyny nie

Katastrofa kolejowa pod Novimarov w Kroacyi. O gólny w idok p ociąga po katastrofie.

Katastrofa kolejowa pod Novimarov w Kroacyi: W idok  w agonu, który n a jech a ł najlok om otyw ę.

Katastrofa kolejowa pod Nooimaroo 
w Kroacyi.

U lepszone środki kom unikacyi, jakiem i się  szczyci 
dzisiejszy  w iek, przedstaw iają  jednak dla podró­
żnych niem ałe n iebezp ieczeństw o. N ie  m ów iąc joż  
o okrętach, które na bezbrzeżnej toni oceanu w y ­
dają się  jak m ałe łup iny orzecha, zdane na w olę  
w ichrów  i fal, n aw et i koleje żelazne na pozór 
bardziej bezpieczn e, n ie  są  jeszcze  dzisiaj do tego  
stopnia udoskonalone, by uchylały  w sze lk ą  m ożność  
niebezp ieczeństw a, w ystarczy  bow iem  drobnostka, 
aby sprow adzić katastrofę  kolejow ą. F a łszyw e  na­
staw ien ie  zw rotn icy, podm ycie toru przez wezbrane  
w ody podczas u lew y, podm ycie m ostów  na torze, 
staje  s ię  bardzo często  powodem nieszczęścia , 
w którem  nie brak zazw yczaj i ofiar w ludziach.

T aka katastrofa  kolejow a m iała m iejsce w  ubie­
głym  tygodn iu  pod N ovim arov, na lin ii Zagrzeb- 
C saktornya w  K roacyi. W skutek  długotrw ałej u lew y, 
tor ko lejow y rozm iękł tak  dalece, że pociągi m ogły  
po nim przechodzić jedynie bardzo powoli. Tak  
też szedł pociąg nr. 6042, który w yjechał ze 
stacy i C zaktornya do Agram . M iał on dw ie loko­
m otywy. D ojeżdżając do stacy i Novim arov, na krzy- 
w iźn ie  obaj m aszyniści przysp ieszyli b iegu pociągu, 
aby krzyw izn ę jak  najprędzej przebyć, ale to w ła ­
śn ie  sta ło  się  powodem katastrofy . Szyny bowiem

się  rozluźniły, lokom otyw y obydwie w ysz ły  ze szyn  
i stan ęły  na poprzek toru. P ierw szy  wagon za lo ­
kom otyw am i w yk oleił s ię  na prawo, drugi na lew o, 
trzeci zaś, w agon pocztow y, wpadł na drugą loko­
m otyw ę i zdruzgotał ją. P a lacz  i m aszyn ista  p ierw ­
szej lokom otyw y w yskoczyli na czas i odnieśli 
tylko lżejsze  obrażenia, tak  samo, jak k ilku  p a sa ­
żerów. M aszynista  zaś drugiej lokom otyw y, oba­
w iając się  eksplozyi, chcia ł w ypuścić parę i  zatrzy­
m ał się . T o było dlań n ieszczęściem ; m aszyna bo­
w iem  zosta ła  zdruzgotana, a on życie  postradał. 
R annych przew ieziono do szp ita la  w Zagrzebiu.

W skutek  tego, że tor zaw alony był w ykolejo­
nym i wagonam i, m usiano w strzym ać na całej tej 
lin ii ruch pociągów  tow arow ych; pociągi osobowe  
kursow ały  dalej, gdyż w ładze zarządziły  przesia­
danie na m iejscu katastrofy.

W  uzupełn ieniu  artykułu zam ieszczam y obok  
dw a zdjęcia, przedstaw iające katastrofę.

Przesilenie węgierskie.
Od roku już przeszło trw ające przesilen ie w ę­

g iersk ie, w eszło  w ostatn ich  czasach w  now ą fazę. 
Cesarz pow ołał do sieb ie przyw ódców  stronn ictw  
opozycyjnych, ale n ie w celu naradzenia się  z nimi 
nad sposobem zażegnan ia  przesilenia, lecz  od au- 
diendmn verbmn. Cesarz bow iem  ośw iadczył im

P r z e s i l e n i e  w ę g ie r s k ie :  Hr. A lb in  Csaky, prezydent 
w ęgiersk iej Izby m agnatów , b y ły  m in ister roln ictw a.

Przesilenie węgierskie: M arszałek dworu hr. Csiraky.

je st  przez k oalicyę mi}6 w idziany. R okow ania jego  
z koalicyą  n ie  przyniosły  rezultatu i sp ełz ły  na  
niczem . P rzyw ódcy opozycyi odrzucili stanow czo  
w arunki cesarza.

M onarcha postanow ił tedy zaakceptow ać pro­
gram  F ejervary ’ego, tyczący zm iany ordynacyi 
w yborczej na W ęgrzech, w iedząc o tem, że prawo  
pow szechnego g łosow an ia  rozbije opozycyę, która  
z pow szechnych wyborów z pew nością  w yjdzie  
w m niejszości. P ow ołał w ięc do sieb ie bar. F ejerva- 
ry’ego, który prawdopodobnie otrzym a napow rót pre- i 
zydenturę gabinetu  i na pierw szem  posiedzeniu  sejmu

w


